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25 MARGA 1843.

Posiedzenie Izby Niższej Angielskiej z dnia 1 Marca 18Ó3 
pod wielu względami mocniej daleko obchodzić powinno Pol­
skę, aniżeli Anglią samą — dla tego uważamy za konieczność 
podadź rapport o debatach dnia tego polskiej puldiczności, dla 
przekonania jej tern wyraźniejszego, że Polska sama tylko na 
siebie rachować musi, i nietrwoniąc czasu na narzekania i po­
lemiki bezużyteczne, do czynu jak najprędzej przystępować 
powinna.

Materyją do debatowania była dnia lego okoliczność taka : 
Rząd Angielski'lękając się Rossyjskich intryg w Azyi Środko­
wej, które mogłyby poruszyć Indyje do powstania przeciwko 
Angielskiej tam władzy ; i widząc, ze Dost Maclnnud król Af­
ganistanu, skłonny był zawrzeć przymierze zRossyją, zdecydo­
wał się był w r. 1839 wyprawić do Afganu niby przyjazne 
wojsko, które strąciwszy z Tronu Machmuda, na miejscu jego 
osadziło detronizowanego pierwej Sacha Sudzach; i samo się 
tam zostało, strzegąc bezpieczeństa swojego protegowanego.—

AV początku r. 1841 Afganistanie, potrafiwszy pierwej przygo­
tować spisek, razem na wszystkich punktach powstali, i ude­
rzywszy na koszary Angielskie, magazyny i amunicją ponisz­
czyli lub porozbierali.— Naczelnicy powstań, niby też same 
powstania chcąc umitygować, oświadczyli Angielskim Dowod- 
cóm, że wściekłemu ludowi rady dadź nicmogą, póki Angiel­
skie wojska, tak jak nasz Xiąże Konstanty, niewyidą z miasta 
i po czem podług nich układ byłby podobniejszy.

Udał się ten podstęp. A kiedy Angielskie wojska, bez chleba 
i amunicj i wyciągnęli na pola okryte śniegiem, i układ się roz­
począł, Afganistanie bardziej jeszcze tern ośmieleni, konsula 
Angielskiego ze świtą wojskową do zawarcia układu przyby­
wającego wycinają: a po tem głodem i zimnem przejętych An­
glików atakują, pędzą w wąwozy gdzie Abder Chan zasadziwszy 
się ze swym oddziałem na skałach, niszczy niedobitki.

Anglicy w tym nieprzewidzianym wypadku straciwszy prze­
szło 20,000 ludzi, musieli myślić o zemście, jeżeli nie dla po­
wetowania strat poniesionych, to przynajmniej dla przerażenia 
Indyjskich poddanych. — Dla tego Rząd posłał wyprawę dru-
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ROZMAITOŚCI SZKOCKIE.

Wyszedł nareszcie w Glazgowic pierwszy zeszyt, pierwszego 
tomu, t Rozmaitości Szkockich » pisma poświeconego Cnocie , 
Naukom, Użytkowi i Rozrywce, przez P. F. A. Wolskiego, 
mającego się miesięcznic wydawać. Materie w teraźniejszym 
numerze są następne : < Wstęp, Dodatek do Wstępu; o Czło- 
« wieku, przez .1. Combę; Wyjątek z listów o Poznańskiem,
< z dziełka nicogłoszonego jeszcze drukiem ; Dobrze mu tak, 
« Powieść Oryginalna ; Pisownia Polska,; Próbka dzisiejszej 
a poezii; Oberża w Apeninach, także powieść ; Arytmetyka; 
a Cena zboża i Dzierżawa z roli ; Okręty z rycinami; Dom 
« Szkocki; Kolegium Królowej dla Panien; Wyrób gazu, 
c z rycinami; Drobnostki ; Listy od Przyjaciół. » Żeby zaś 
kwestią rosstrzygnąć czyjego to wszystko jest pióra, należy u- 
mieścić dosłownie oświadczenie się wydawcy, jak następuje : 
« W niniejszym Poszycie nieumieścilem żadnej cudzej pracy, 
« nie dla tego, żebym moje pióro uważał za lepsze od innych,
< ale dla tego jedynie, żem cliciał wykazać barwę, jaką dzieł- 
« ku nadać życzę. »

Zrażać Autora zbyt ostrym rozbiorem płodu jego, niemy-

Rok IV, Oddział I.

ślimy; owszem, znajdowalibyśmy w sobie usposobienie przy 
klasnąć pierworodnemu dziecku jego; tern bardziej, że znamy 
Autora z najlepszej strony, że mu przyznać publicznie musi— 
my te cnoty dobrej dla kraju i swoich ziomków życzliwości, ja­
kie nie w każdem znajdują się sercu. On, bowiem, dla kilku 
swoich współziomków wynalazł takie posady i zajęcia, że ci 
się ukształcili na użytecznych sobie, a może wkrótce i krajowi 
ludzi; on zawsze jest gotów nieść każdemu w możności jego 
będącą pomoc, i za to nicobłudna wdzięczność od nas mu się 
należy.

Nie idzie, wszakże, za tern iżbyśmy z całym szacunkiem dla 
osoby, nieobjawili choć pokrótce naszego zdania o dziełku. — 
Że P. W, zbyt młodo kraj opuściwszy, postąpił w naukach u» 
myślowych, a szczególniej w językach, serdecznie mu winszuje­
my ; a że uczuł w sobie tę wysoką godność staćsię sobie i in­
nym użytecznym przez własne usiłowanie , zasługuje na uwiel­
bienie. — Ale, że mało jeszcze mając doświadczenia, wziąłsię 
do napisania oryginalnego wzoru Ustaw dla przyszłej Rzeczy­
pospolitej Polskiej; że się odważył psuć pisownię polską, 
w miejscu jej naprawy ; że tchnął niecierpliwością przeciwko 
tyin którzy na nieznane jeszcze jego pismo zaprenumerować się 
w Poznańskiem niecbcieli ; że w skutku tego nieukontenlowa- 
nia, odważył się wystawić nam na pośmiewisko ubogiego tam 
jakiegoś Editora, który niezmiernie liche, koło Ratusza, zajmu-
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gą, która w roku przeszłym złamawszy przejścia, mieczem i 
ogniem zniszczyła część kraju. — A kiedy lud waleczny Afga­
nistanu unosząc życie, sposobił się we środku kraju sprawić 
jeszcze rzeź jedną Anglikom, Anglicy wiedząc jaką korzyść za­
miar zajęcia a potem przenarodowienia podobnego ludu przy­
niesie, jakby po ukończonym tryumfie, cofnęli się na zad, 
uprowadzając z sobą porabowane bogactwa,

Aże cała ta klęska przypisuje się przeszłemu Wighowskiemu 
Rządowi, pod którym się wyprawa rozpoczęła; teraz więc 
P. Roebuck nniosł do Izby Niższej mocyją, o oddanie przesz­
łych Ministrów pod Sąd, czyli o wyznaczenie na nich komissyi 
Śledczćj.

W poparciu swojego wniosku ów mówca dowodził : że Anglia 
żadnego niebezpieczeństwa w Indyach od Rossyi spodziewać się 
niebyła powinna, i niemogta—a jeżeli jej co tam groziło, to 
trzeba było Rossyią nie w Azyi, ale na morzu Baltyckicm ata­
kować. — Zarzucał nadto złą wiarę Ministerium temuż dowo­
dząc, że ono korespondencyje pofabrykowalo, ogłaszając dru­
kiem takie z nich tylko wyjątki, które można było naciągnąć 
do pochwalenia Rządowych widoków.—Na reście krytykując 
niedołężność byłego Ministra spraw Zagranicznych porównał go 
do zapałki siarczanej, niecącej pożar wojenny, na każdym 
punkcie zetknienia. P. Hume mocyią tę poparł.

Po pauzie powstał Lord Russel, i bronił Ministerium swo­
jego, a zatem dowodzili że w tamtym czasie Rossyi obawiać się 
w istocie w Środkowej Azyi potrzeba było , że podług zdania 
rzecz bliżej znających, gdyby w Afganistanie tamy niepołożono, 
to Agenci Rossyi mogliby ztamtąd zatrząść potęgą Anglii przez 
poruszenie Indyiów, gdzie mnóstwo postrącanych królów, i 
poupadłych narodów, czekają pierwszej tylko elektrzycznej 
iskry do powstania; że taka dcmonstracyia była dla powszech­
nego pokoju daleko bezpieczniejszą, niż teraźniejszy projekt 
P. R. ażeby Rossyią atakować od Bałtyku albo od Morza Czar­
nego « Rossyią atakować od Bałtyku » zapytał « jest że to pro-

je mieszkanie : za to chwalić go niemożemy. — Wszakże, ów 
biedny Editor naszego Szkota do siebie miezapraszał; a jeżeli 
nieproszony raczył go odwiedzieć, to zgodnie z uczuciem swo­
jego dobrego serca, diskrecią dla ubóstwa i wewnętrznego nie­
porządku zapewneby zachował, gdyby go niewzięla chętka być 
satyrycznie dowcipnym ; co podług zdania naszego wcale mu się 
nieudało : nawet apostrofa do zębów, jest wcale niezgrabną; a 
opisanie domu tak zewnąt/.z jako i wewnątrz, jest obmierzłe , i 
wstręt w czytelniku obudzające, a zatem dla publicznego pisma 
nieprzyzwoite. —Jeżeli Autor sam się przyznaj#, iż ten niemi­
ły obraz przesadził; to opisanie takie powinien był rozedrzeć, a 
lnie drukować.— Jeżeli celem jego było wyśmiać sposób niepo- 
dobającego mu się witania W Polszczę ; i jeżeli to w istocie 
satyry jakiejś potrzebuje; to mógł' na to wymyślić coś dowci­
pniejszego.— Każdy bowiem kraj ma swój obyczaj__ WeFran-
ciiiw Polszczę w twarz się całują; w Niemczech za policzek 
na znak afektu szczypią; w Rossiidamy, pocałowaniem w czoło 
odpłacają grzeczność witającego mężczyzny ; w Azii przytknię- 
ciedo ust poły ceremonią tę zastępuje; w Anglii, tak jak u nas 
Żydy.za ręce się trzęsą : który zaś z tych zwyczajów jest lepszy? 
miejscowość rosstrzyga ; i, co jest w jednein miejscu tolerowa­
ne, a nawet mile przyjęte, w drugiem byłoby policzone za a- 
front. — Na dowód, niechby nasz Autor Rozmaitości Szkockich 
ubrał się po szkocku, i chciał swoim krewnym w Poznauskicm

« jekt przyjaciela pokoju? (słuchajcie, słuchajcie) wnoszący 
« mocyią powiada że taki projekt powinien był bydź przedsie- 
« wzięty! (głosy o! nie, nie, i słuchajcie). Jana ten argument 
« odpowiadam, że wojnę z Rossyią uważam za wielką klęskę 
« dla naszego kraju. — A skorośmy odparli Rossyjskich Agen­
ci tów za Indus; skoro się Rossyią ich wyparła; skorośmy przez 
» to zabezpieczyli spokojność Indyiskicgo państwa; powin­
ie niśmy na tem zaprzestać. »—Co do mocyi danej o wyzna­
czenie Komissyi Inkizycyinej oświadczył Russel, że kiedy 
nieżądano tego przy kilkakrotnem wprowadzeniu kwestyi Afga- 
liistańskiej na Parlament uprzednio; kiedy Rząd skarżony, nie 
jest już przy Rządzie; to mocyią taka jest niewczesna niepo­
trzebna, i stronnicza.

P. Disraeli popierał mocyą, utrzymując że jeżeli przeszłe 
Ministerium miało jakie powody lękania się Rossyi, to powinno 
ją było atakować na Bałtyku — ale Rząd niczym nieusprawie- 
dliwił podejrzeń. — Jeżeli tym kłopotem dla Rządu były mos­
kiewskie intrygi, tomateryią tę należało załatwić dyplomatycz­
nie, ale nieposylać wyprawy na nieprzyjaciela nie widzianego; 
wyprawy, która niezapobiegła, ale sama przez się stała się 
kieską kompromittującą honor narodowy. Szlach: Lord zasz­
czycił Izbę łaskawem ostrzeżeniem, żeby zbyt głośno o Rossyi 
niemówić z którą się jest teraz w pokoju — ale tak to i w ten- 
czas o niej mowiono kiedy za zbliżeniem się jej ku Konstanty­
nopolowi, postrzeżono wielki kłopot, iż niebyło na Srodzicmuem 
morzu siły do jej odparcia. — Straszną jest Rossya, nie przez 
swe intrygi w Indyach, ale przez geograficzne położenie :bo 
skoro dotknie Zundu i Dardanelów, będzie mogła w ówczas 
bezpiecznie pomyślić o Uniwersalnym Cesarstwie. — Jeżeli 
Lord Palmerston zdecydował się był posłać swoich Agentów do 
Czerkasyi i Konstynopola, to niemógł się gniewać na Rossyią 
że ta mu posłała Wicowicza do Afganistanu. — W konkluzyi 
Miniseryum winne, mówca wotuje za wnioskiem.

I’. Eskol za mocyją mówi, a w liczbie argumentów dodaje : 
jeżeli wyprawa Persów na Herat była naszego najazdu na Af-

oddać wizytę ; jesteśmy pewni że jeżeli najmniej, to niebyłby 
przyjęty.— Ani Dziadunio P. W. który, jak on powiada, prze- 
kpimał (wyrażenie się gorzej jak gminne) z całowania ręki kró­
lewskiej w Polszczę (kiedy już ani Polski, ani król: w niej nie­
było) , niemoże formować żadnej powagi; bo i ci tak mocno 
w przekonaniu P. W. racionalni Anglicy, którzy wzajemnie 
w twarz się niecałują, mieli sobie za zaszczyt całować tłustą 
rękę Wilhelma IV, i niemają dziś nawet wstrętu całować ręki 
swojej Królowej, skoro tylko do tego honoru są przypuszczeni.

Moglibyśmy wiele powiedzieć o każdym artykule P. W.— 
ale zamiarem naszym niejest go zrazić ; tylko jeżeli można, za­
chęcić go, i poprawić. — Z resztą, opinie nasze do jego przeko­
nania możeby teraz i nietrafiły; ale się spodziewamy że po la­
tach kilkunastu, jeżeli on sam teraźniejsze swe pisma odczyta, 
śmiać się z tego będzie, że je zawcześnie w świat puścił. — Nie- 
wątpimy że Arytmetyka jego, której wydanie przy temże piśmie 
przyrzeka, będzie poprawniejszą ; bo tam się ma do czynienia 
z samemi liczbami. — Ale co do Ortografii, przynajmniej na 
takich fundamentach jak ją poprawić pragnie,życzylibyśmy mu 
całkiem przesięwzięcia zaniechać : bo kto nieczuje różnicy po­
między ch a h; pomiędzy dz a c; kto niema ucha muzykalnego ; 
decydowałby o tem jak s’lcpy o kolorach : bo jakiego przekonać 
źejest różnica w brzmieniu pomiędzy liulmąć a chuchnąc ; po­
między chmura a hura lub harmata-, pomiędzy oznaką śmiechu
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skłonić Izby do odmówienia na ten przedmiot pieniędzy, w ów' 
czas członek z Montrose (Hume) dzisiejszy popieracz mocyi, 
potwierdzał politykę, i zgadzał się na przeznaczenie pieniędzy 
(wielki śmiech). Hume się odezwał « Nie. —Polityka wtenczas 
niebyła kwestią (śmiech odnowiony) Peel z miną zadziwienia 
obrócił się wkoło, i podjął wolumin parlamentowych debatów; 
a wynalazłszy ustęp którego szukał, rzeki : « Jeżelibym zaufał 
wrażeniu,jakie podobne zaprzeczenie na Izbie powinno byłoby 
sprawić, musiałbym powątpiwać o mej pamięci — dlatego wi- 
nienem odwołać się do książki, ponieważ mi zarzucono kłam­
stwo. » Hume « Ale ja niezaprzcczam. » Peel zamykając książ­
kę « a więc dobrze. » — Hume « ale czytaj, czytaj. » — Peel 
« Ha ! więc będę czytał. » a przerzucając karty dodał « w isto­
cie niewiem, gdzie misie podział ten ustęp —ale poszukamy go 
w regestrze, bo też w regestrze najlepsze kawałki mów się znaj­
dują (wielki śmiech), — a, otoż i jest — czyta : « mojem jest 
zdaniem że wypadek espedycyi, przyczyni się mocno do utwier­
dzenia Brytanskiego panowania w Indyi. » — I, w pośród ogól­
nego śmiechu, a przerywali IIurna, mnostwo podobnych, a na­
wet coraz mocniejszych przeczytawszy ustępów, dodał « atak, 
z góry i z dołu pobiwszy mego Sz. Oponęta, sądzę, że teraz bę­
dzie już on zaspokojony. » Co zaś do kwestyi naznaczenia ko- 
misyi śledczej, w tej należy postępować bardzo ostrożnie. — 
« Inne były wtenczas, a inne teraz, są stosunki nasze z Rossią. 
« Jesteśmy teraz z nią w stosunkach najprzyjaźniejszych. I 
« mógłbym się zapytać, jakie to było postępowanie Rossyi, 
« w toczącej się kwestyi nawet? Kiedy ona się dowiedziała o 
« naszej klęsce w Kabulu, o wypadkach w Guzni, o naszem 
« położeniu w Kandabar, gdyby chciała odnieść korzyści z na- 
« szego niepowodzenia, niemogla nigdy mieć do tego piękniej- 
« szej zręczności : a przecież Rossia nietylko niepokwapiła sio 
« o to (co wielkim jest dla niej zaszczytem), ale nieokazała się 
« nawet dla nas obojętną, udzielając tak Persyi, jago też ple— 
« mionom na które wpływ wywierać mogła, najkorzystniejszych 
« rad na dobro nasze. »

ganistan przyczyny; to za cóż po odstąpieniu Persów od oblę- 
żąnia Heratu, w sześć miesięcy później wojska angielskie wkro­
czyły do Indus ? Jeżeli Simonicz i Wicowicz intrygowali w Af­
ganistanie; to po tłumaczeniu się Rossyi, które Sz. Lord uwa­
ża za zaspakające, dla, czegóż było do Afganistanu posyłać wy­
prawę? Sz. Lord za jednem tchnieniem wymówił, że i niebez­
pieczeństwo od Rossyi pochodzące było przyczyną wyprawy; i 
że od Rossyi niczego obawiać sic nienależy ! Ale w istocie, by­
ło to tylko swawolnym planem przeszłego rządu rozgadać o 
wielkim wpływie Rossyi w Afganistanie, ażeby wmówić narodo­
wi potrzebę udzielenia pieniędzy na wojnę. — I stosow nie, do 
tego nieusprawiedliwionego planu, posiano wojsko do Afgani­
stanu, które z dzielnością sobie zwyczajną pokonało pierwotne 
trudności : ale kiedy zima nadeszła, niebyło tam nikogo, ktoby 
nad potrzebami tegoż wojska czuwał. — Akhbar Chan wypro­
wadził swą ludność pomiędzy skały ; jako sęp, spadł z góry na 
swe ofiary, i jako huragan zasypał wąwozy trupami wojsk na­
szych.— Jeżeliby Anglia miała być kiedy przez kogo najecha­
ną , mówca życzyłby, ażeby się w niej znalazł mąż podobny 
Akhbar Chanowi, któryby mszcząc się zniewagi kraju swojego, 
nie barbarzyńcą, ale zbawcą narodu, musi być nazwany. 2?tych 
wszystkich uwag, mówca oświadczył, że predzejby się zgodził 
na wyrzeczenie zaszczytu zasiadania w Izbie, niż na niewoto- 
wanie za wnioskiem P. Roebuck.

Sir Robert Pecl pierwszy minister obecnego rządu, kwestią 
wprowadzoną na dwie kategorie rozłożył. Naganił rząd przeszły 
za niepolityczne, niepotrzebne, i niesprawiedliwe najście Afga­
nistanu ; ale w charakterze rządu swojego niezgadzał się na wy­
znaczenie Komissyi Inkwizycyjnej : gdyż przez to władza exe- 
kucyjua z rąk rządu przejśćby niusiala do Izby, i niebyłoby 
końca żądaniom i inkwizyciom podobnym. — On jest zmuszo­
ny powiedzieć, że ci którzy byli najmocniejszemi niegdyś po- 
pieraczami przeszłego rządu, dzisiaj najgłośniej tenże rząd ga­
nią. — « Przypominam to » dodał « że kiedym się oponował 
co do polityki wojny, o której dziś mowa; kiedy chciałem

cha 1 cha! cha ! cha ! a pojącja lub zrozumienia a ha ! a ha ! ; 
pomiędzy, co znalazłeś w tym chlebic? a co w tej hlebic.l; po­
między hart stali a chartpies; pomiędzy nazwiskiem metalu 
miedź a słowem mieć. — i. t. d-

Nieprzerzymy temu że pisemko P. W. mogłoby być bardzo 
krajowi użyteczne, z powodu że P. W. mieszkając w tak indu- 
stryjnym jak jest Anglia kraju, gdzie wychodzi tyle pism me­
chanicznych, wynalaskowych i rolniczych, ma zręczność innym 
niedostępną tłóinaczyć też pisma, i rysuukami je objaśniać; 
zwłaszcza, jeżeliby był poparty przez Towarzystwo Politechni­
czne, przez naszych inżynierów w Paryżu zawiązane : ale zory- 
ginalnemi pismami niech się zatrzyma, przynajmniej na czas 
niejaki — wszakże co się przewlecze, to nieuciecze; a pismo 
najlepiej się klaruje kiedy się odczyta po długiem przeleżeniu 
w tece. X. B. ,T.

WYJĄTEK S POEMATU POD TYTUŁEM : Gudir. 
Ataman Dońców i kilkunastu Officerów z różnych pułków..

Ataman.
Pomiędzy wami Boga ni człowieka. 
Człowiek za Bogiem od cieliszcz ucieka. 
Hurra rebiata na żer i na paszę;

Na rzeź, na rozor — hurra w progi Lasze !
To do was mówię po ucieczce Boga 
Od was, od waszych i waszego proga.
Bezbożni! was to rozdyma i bawi:
Dażba (*) wam sprzyja, piekło błogosławi.

Mołojcze, pójdź tu, nielękaj się blasku 
Tych szlif, tych chrestów. Ty w starym Czcrkasku 
Masz matkę. Ojciec został Atamanem.
Matka twa rzekła : « Kto nicchce Donowi,
Kto niechce dobrze, niech służy carowi.
Kto clicc się zbiesić : kto chce się spanoszyć;
Kto ma ochotę rabować, pustoszyć;
Komu krew pachnie ; komu świerzbią ręce;
Kto niema serca : kto życie zwierzęce 
Woli niż ludzkie, niech służbę wypowie 
Bogu i ludziom— niech służy carowi :
A ty siedź doma. Car ma dość Bobaków 
Z Moskali, Niemców, Lachów i Kozaków.
Co ci z hetmaństwa? ty, nad miłym Donem,
W kozaczni, jesteś tak dobry jak drudzy.
Tam cię sobaczą mordą nazwą słudzy,
Panowie nazwą sobaczym ogonem. »

(•) Dażba, Dadżba, bogini «częścią, fortuna siawiausta.



— 540 —

Po przymowieniu się potem Palmerstona, Inglisa i replice 
Roebucka, kwestia została poddana pod wotowanie, gdzie za mo- 
ci? znalazło się wotów 75, przeciw niej 189. Kwestia upadła 
większością głosów 114. Uwagi poźniejazych gazet krytykują­
cych pestępowanie Peela dnia tego, opierały się na wnioskach, 
że on pozornym pobłażaniem słabości przeszłego rządu, chciai 

•dla siebie zabezpieczyć podobnąż powolność, jeżeli Izba z czasem 
obroci się przeciwko jego administracyi.

X. J. B.

DOBRA WIARA DZIENNIKA NARODOWEGO.
Dziennik Narodowy w numerze 102 10 b. m. i r. wyraził 

się jak następuje :

P. Władysław Zamojski uprosił dyrektora dziennika la Nation 
-o umieszczenie dnia d. 5 marca artykułu który miał być niejako 
organem opinij publicznej polskiej; gdzie oświadczył, iż umysł 
Polaków tak jest zaciemniony iż nie ma 3oo zgadzających się na 
środki oswobodzenia ojczyzny i na naturę jej rządu, Zakończył 
oświadczeniem iż zbawienie Polski schroniło się do domu zięcia 
Czartoryskiego, który był najcnotliwszym wyższym urzędnikiem 
(le plus verlueux magistrat) podczas ostatniej rewolucyi; który 
powinien być jako potomek Jagiellonów i naturalny naczelnik 
Polski, jej królem i założycielem nowej dynastyi. Podobne niedo­
rzeczności wywołały odpowiedź umiaszezoną dnia 9 b. m. w tym­
że dzienniku.

W następującym numerze tegoż Dziennika Narodoweko d. 
18 b. m. czytamy znowu artykuł tak brzmiący :

Redakcya Dziennika Narodowego, odebrawszy zaręczenie że 
P. Władysław Zamojski nie upraszał Dyrekcyi Driennika la Nation, 
o umieszczenie artykułu d. 5 marca, i że nie jest jego autorem, 
powodowana swoją dotrą wiarą podaje to do wiadomości, i oświad­
cza że w lej okoliczności nie miała na celu dotknięcia jego osoby.

Zachowujemy ściśle podkyślenia przez D. N. wprowadzone 
do artykułu niosącego cechę retraktacii, która jako że źródła 
pewnego słyszemy, — za pośrednictwem dwóch znakomitych 
Jenerałów naszych żądaną i przyznaną została.

Czytelnicy Dziennika Narodowego wielce zapewne będą zbu­
dowani dobrą wiarą redakcyi głoszącej z wymuszeniem którego 
ukryć nie umie, iż, zadając P. W. Zamojskiemu niedorzecz­
ność, niemiała na celu dotknąć jego osoby, — a w tymże sa­
mym periodzie rzucającej cień wątpliwości na zaręczenie, któ­
rego wiarogodność musiała być niewątpliwą aby Redakcia mo­
gła, bez wstydu, skłonić się do cofnięcia wyrazów użytych 
w poprzedzającym numerze dziennika.

Albo Dziennik Narodowy wierzył w dane sobie zaręczenie, 
albo niewierzył. Jeżeli wierzył w rzetelność jego , to własny 
lepiej zrozumiany interes nakazywał mu nieszczędzić miary 
reparacii jaką człowizk prawy niesie z pośpiechem lam gdzie 
kogo dotknął niesłusznie. Jeżeliby zaś przypuścić, że niewierzy 
w to zaręczenie, jakby się z podkreślenia można domyślać, to 
wyznać musiemy że surową sobie wymierzył karę, i już tylko 
pocieszać się będziemy nadzieją, że mu to ostzrcżenie posłuży 
na przyszłość.

Paryż, dnia 18 Marca 1843.
DO SZANOWNEJ REDAKCJI TRZECIEGO MAJA.

Wyczytawszy w ostatnim numerze Zjednoczenia z d. 15 b. 
m. i r. że w imieniu moim rozesłaną została do rozmaitych 
osób inwitacyja na ucztę która się odbyła w rocznicę bitwy pod 
Grochowem w dniu 25 Lutego.

Mam honor oświadczyć, że niebędąc z liczby Kommissarzy 
tego obchodu; żadnej inwitacyi do nikogo nierozsyłałem inie- 
pisalem, iże takowa jest pismem podrobionem przez ludzi, któ­
rzy dopuściwszy się fałszerstwa i nadużycia imienia cudzego, 
zasłużyli na pogardę publiczną.

Upraszając o zamieszczenie Szanownej Redakcyi w piśmie

Tak twoja matka rzekła.—Och, mołojcze! —
Cyt — ani słowa! — tego słowa ojcze
Pamiętaj, nigdy — albo na kurhanie --------
Precz z oczu! słyszysz?------- o moje hetmanie!
O pisklę moje! jeszcześ cudzoziemiec;
Jeszcześ nie Moskal, nie padlec, nie Niemiec. 
Niepłacz! — ty żołnierz. Słuchaj — na żołnierza 
Bóg cię przeznaczył; pamiętaj na Boga :
Staraj się wroga rozróżnić od wroga,
Dobro od złego, człowieka od zwierza.
Miej oczy w dłoniach i miej serce w dłoniach —
Precz ¡—widzę— widzę ------ -co za niegodziwość !
Caru przeklęty! gdzie, gdzie sprawiedliwość?
Ty nowa Furio s knutami na skroniach,
Ty nowy bożku z ukazami w dłoniach.
Krwawy bałwanie z bałwanięty twemi 
Czego chcesz od tej nieszczęśliwej ziemi ? 
Dżengisów', bisów, Iwanów i Piotrów 
Naśledco, małpo ! ty polarnooki,
Sześć stóp i wierszków pięć czy sześć wysoki,
Bab ideale ! czternastu klass łotrów 
Alfo, omego! geniuszu, duchu 
Lodów, granitów i błot Petersburga!
Torturo świata, śmierci wieczny ruchu!

Zakonodawco s sumieniem Likurga 
I z głową słupa, co stoi na straży 
Manufaktury twojego zakonu,
Drżyj od tej pory na spomnienie Donu! —

Wściekasz się ! oczu twoich lód się żarzy ; 
Mózg piekiclnemi myślami się smaży;
Tańczy ze strachu na głowie korona: 
Wolności symum wieje — moc twa kona. 
Słyszysz ? tyraństwa wybiła dwunasta — 
Paszol Tyranie na łoże Damasta!
Na rusztowanie paszoł! paszli! wy, wy-------

Wiej, wiej wolności symumie straszliwy! 
Nie piramidy masz do zwiania z ziemi.
Wiej! jeśli duszę i my wraz wydyszem,
Nasze imiona, dłońmi potomnemi,
Na samo władztwa minach zapiszem (*) 
Nieumierają groby męczenników :
I są żywotem modłów i pomników.
Nieumrą nasze groby : z naszych kości 
Wyrośnie drzewo szczęśliwej wolności.

OLIZAROSKI.

(*) Na rozwalinach «amowiastja
Zapiszem nasze imieua. (Puszkin.)
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swoim powyższego oświadczenia, mam zaszczyt dołączyć wyra­
zy po ważnia. F. Wienheim Chotomski.

Podpułkownik.

DO REDAKCYI TRZECIEGO MAJA.

Szanowni Bracia ,

Ufni w wasze dobre chęci dla Ojczyzny, mamy nadzieję że 
te kilka słów, które wam komunikujemy, raczycie zamieścić 
w najbliższym numerze waszego dziennika.

Przyj mijcie zarazem pozdrowienie braterskie.

Podpisani Polacy zamieszkali w departamencie Calvados, 
czytając z przyjemnością, odezwę w dzienniku Trzeciego Maja 
z dnia 18 Stycznia, Braci naszych mieszkających w Vierzon, 
oświadczają publicznie, że zdanie to w zupełności podzielają, i 
że we wszelkich działaniach tyczących się oswobodzenia naszej 
nieszczęśliwej Ojczyzny, Xięciu Adamowi Czartoryskiemu pra­
gną być posłuszni, i że tegoż Xiecia z natury za naczelnika 
Emigracyi i Polski uważają.

Czas dwunastoletni i wiele teoryi nauczyło nas, źe dotąd 
więcej na szkodę jak na korzyść naszej drogiej Ojczyzny praco­
waliśmy. — Przekonanie to ośmiela podpisanych wyrzec kilka 
słów głosem naszej cierpiącej Matki.

Dzieci moje, porzućcie osobistości i wszelkie nieporozumie­
nia pomiędzy wami, przez co zagłębiacie mnie w grobie, i wa­
sze cierpienia przedłużacie; podajcie sobie bratnie ręce, i o- 
toczcie zaufaniem najstarszego z was Brata, a wybawicie mnie 
Z niewoli.

Kazimierz Obrębski, kap. — Ciołkowski, 
por. — Adam Syrewicz, por. — Mateusz 
Możeyko, ppor. — Józef Skrodzki, kap. 
Antoni Borysewicz, kap. — Piotrowski 
Telesfor. — Michał Siemaszko, por. — 
Michał Mąkiewicz, ppor. — Jan Lach 
Szyrma. — Józef Syrewicz, naczelnik 
powstania powiatu Telszewskiego.

STANISŁAW SZCZEPANOWSKI 
GITARZYSTA.

Pan Szczcpanowski wrócił do Paryża po dwuletniej w niem 
niebytności jak łatwo zgadnąć aowerni nabytkami sławy, z no­
wą dzielnością ducha — śmielszy i pewniejszy siebie że talent 
jego po wielekroć już dłonie dwóch stolic świata, zatwierdziły.

Wycieczki, wszakże, jego nie ograniczały się do samych tych 
dwóch miast; widziały go nadto porządniejsze, przedniejsze 
miasta Anglii i Francii. Wspomnieć należy niektóre.

A naprzód co do Lwerpoola. Tam była niegdyś jego siedziba, 
tam się dźwięk jego stron natchnionych, po raz pierwszy ode­
zwał, radość też z oglądania go na nowo tam była najżywsza, i 
chęć czarowania się grą jego, najmocniejsza; — bo bąć co bąć, 
Szczepanowski, artysta wracający z Paryża, inszą się im wydał 
osobą niż ten którego niegdyś z murów swoich wypuścili. Jakoż 
trzeba było widzieć jakiemi go oznakami miłości i uwielbienia 
Otoczyli. Powietrze drżało od krzyku radości. — Bo wiedzieć 
potrzeba — że pierwsze jego ukazanie się za powrotem, było 
»a dochód zakładu mechaników. Nazajutrz wysłano do niego 
deputacyą, złożoną z członków parlamentu angielskiego reprc-

zentujących w nim miasto, i biednych wyrobników dla których 
grał Szczepanowski. Krzyczeli mu pod oknami aż ściany drżały. 
Miły tryumf.

Ale w Irlandii, kraju śpiewu, którego godłem narodowćm 
jest Harfa, spotkało go większe daleko szczęście — szczęście 
domowe.......

W Boulogne sur mer grał na dochód ubogich angielskich. 
Rzetelnie oceniono talent jego w tych krótkich wyrazach : c O« 
peut dire que cette artiste (M. S.) a trouvé le secret de faire 
parler son instrument ; il en tire des sons d’une harmonie 
douce et suave. »

Z niemałych tryumfów jego a może jednym z najpiękniej­
szych jest że podbił sobie duszę śpiewaka Dziadów, — jak 
wiadomo zamkniętą wszelkim wrażeniom nieprawym, kłama­
nym, ale otwartą wrażeniom rzetelnym, tchnieniu z góry praw­
dziwemu. Lubowanie się w grze Szczepanowskiego wyrodziło 
się u nich aż we wzajemne zakochanie się.

Dal się słyszeć w Salli Herza , w poniedziałek przeszły, 20 
marca , w Koncercie do którego oprócz innych wchodzi Apo­
linary Kątski, talent męski, bogaty, własny. To dziecko na­
tchnienia i czaru — ma nasze szczególniejsze uwielbienie.

—W Piątek przyszły, daje Koncert w Salli Erarda, Foatowa, 
zajmujący wysokie miejsce między artystami którymi szczyci 
się Paryż.

— 25° Kwietnia Koncert wielki, z orkiestrą, koncert jakie 
niegdyś dawano kiedy muzyka należne zajmowała miejsce — 
daje nasz znamienity pianista, któremu pismo nasze winno tyle 
dissertacii o muzyce — Aiioref Kątski.

Iłekrolog.

W przeszłym numerze Trzeciego Maja przyobiecała Szanow­
na Rcdakcya ogłosić później obszerniejszą wiadomością o ś. p. 
Józefie Nieszkowskim. Otrzymawszy z Bordeaux wypis z stanu 
służby nieboszczyka mam zaszczyt go tu załączyć, w nadziei że 
się może przydać do zapowiedzianego wspomnienia.

< Nieszkowski Józef urodził się we wsi Bogumiłów-, obwo- 
« dzie Sieradzkim3 Województwie Kaliskim — 29 Grudnia
< 1803r. Wszedł do służby wojskowej II Stycznia 1824 r. 
« jako ochotnik do pułku 2° Strzelców konnych, awansował 
« na podofficera w 1827, na podporucznika 3 maja 18^1. — 
« Znajdował się w bitwach pod Grochowcm, Wawrern, Miń-
< skiem, Nadhorami i Ostrołęką gdzie został ranny w piersi 
« od kuli karabinowej. Dnia 31 Marca 1831 r. był podany do 
t krzyża polskiego srebrnego. »

Co do mnie winienem dodać że znając z bliska Józefa Niesz- 
kowskiego czuję najmocniej całą stratę poniesioną z jego 
ubytku. Zapewne, mec/uzj umarli grzebią umarłych, to się ma 
rozumieć osoby pojedyncze, zamknięte w sobie, nieznające ży­
cia zbiorowego. Lecz jeżeli Emigranya jest duszą Polski, jak 
nam powiedziano, a w co ja wierzę, — wtenczas każdy ubytek 
zowie się amputacją naszego wspólnego ciała które mu i być 
jedno jako dusza jedna. I w samej rzeczy napędzeni jako w o- 
płotki, jako w kleszczach ściśnięci między przeszłą a przyszła 
wojną, powinniśmy się byli, naturalnym porządkiem, już da­
wno zróść z sobą jako bliźnięta. W Bogu nadzieja że się tak zle­
jemy kiedyś wszyscy, może nie zadługo. Tymczasem do zakrwa 
wionych należy donieść o swoim najbliższym odcinku,bo Józef
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Nieszkowski od początku Tułactwa stanowiT z nami jedno, lat 
kilka przeżyliśmy z nim pod jednym dachem a nawet w jednej 
jzbie. Brat jego starszy Jan, uprzedzi! go o lat kilka naprzód. 
Obadwaj przedewszystkiem Polacy, gotowi w każdej chwili, bo 
ciągle żyjący wyglądaniem tej chwili, stanąć na zawołanie Oj- 
czyzny niemniej byli prawdziwymi przyjaciółmi ; można się 
było w każdem zdarzeniu spuścić na nich, zaufać, oddać się im 
zupełnie, bo żyli życiem rzeczy wistem, pólskiem, tradycyjnem, 
—nie zaś przedrzeźnianem, sztucznem, cudzoziemskiem. O tem 
wszystkiemzaświadczyły pierwej od nas zakłady Dax i Bordeaux 
kiedy, nie jako umarli umarłych, alejako składający częć swo­
jego życia, Nieszkowskich do dołów wynosiły. Bogdajbyśmy raz 
przecie i na zawsze wszyscy zrozumieli że w tych tylko dołach 
istnieją rezerwoary do których od czasu do czasu, za każdem 
wycieńczeniem się, udawać się powinniśmy ; tam tylko jako 
konewki możem zaczerpnąć w siebie nowej wody, abyśmy bez- 
przeslannie nasze niezapominajki polewać mogli,— a na po- 
dobnem polewaniu przyszłość naszej Polski zależy, nam wy­
trwałości przedewszystkiem potrzeba. Jeżeli nie będziemy sza­
nować naszych rodziców, pomrzemy jak mówi pismo. Naszymi 
rodzicami także są i ci, najlepsi z nas, co na placu boju polegli, 
jako i ci, lepsi od nas, co tu i owdzie w naszej wędrówce zostają, 
a jednak nasza pamięć o nich ogranicza się na zawiadomieniu 
wciskam pomiędzy doniesienia księgarskie, jest zapewne dla­
tego aby zbyt widoczne przypomnienie śmierci nie zraziło 
naszego cynizmu, nie potrąciło naszej rozprzężoncj woli. Czas 
przecież byśmy się ją starali zniszczyć ale uporządkować, to 
obejrzeć się cokolwiek w naszym zapędzie, a to nas niezawo­
dnie uporządkuje. Albowiem Rozmysł o śmierci , wielki nasz 
mistrz jest net pokorę, na której nam najwięcej schodzi. 
Wszystkich nas hardość i zamiłowanie samych siebie podnosi 
i głupimi czyni. (Skarga.) Pamiętając o starszych i młodsi o 
nas pamiętać będą, bo i nasze dni miną "jako obłok i para 
na wietrze. (Skarga.)

R i K.

Metz, 8° Marca 1843.
Szanowny Redaktorze!

Donoszę ci iż 24 z. m., Karol Olędzki, rodem z Wołynia, 
w szpitalu wojskowym tutejszym zakończył życie. Wszyscy 
Polacy zamięszkali w Metz, Generał dowódzca Gwardyi Naro­
dowej, wielu oficerów tejże broni, i kilku Francuzów, odpro­
wadzili zwłoki zmarłego na cmentarz, gdzie P. Billaudcl, ka­
pitan Gwardyi Narodowej i członek rady departamentowej, 
w krótkiej przemowie zaręczył przytomnych o uczuciach Fran­
cuzów ku nieszczęśliwym szczątkom obrońców Polski, z życze­
niem aby pozostali na własnej ziemi spoczynek wieczny znale­
źli. Karol Olędzki w r. 1840 przyjął udział w powstaniu Wo­
łyński em, był w niewoli Rossyjskiej z której sie ucieczką rato­
wał. W Metz był dozorcą robotników przy robotach fortyfikacii. 
Prowadził się. przykładnic, żadnych niezostawił długów, a ze 
sprzedaży pozostałych sprzętów summę pieniężną, zakład Po­
laków Metzeńskich uradził użyć na zakupienie kamienia grobo­
wego. Ziomek ten byt znanym osobiście dostojnemu Kasztela­
nowi Olizarowi, który biografią jego zna pewnie lepiej ode- 
innie.

Sławęcki.

{Ciąej dalszy.)

Jacek z Odrcwaza i Czeslaw.

Czesław w Paryżu, Jacek zaś w szkołach Bonońskich ode­
brawszy staranne ukształcenie, przybywają do kraju, gdzie 
Kadłubek wyśwteca ich na urząd kapłański—Dążą potem do 
Rzymu, i tam schodzą się z Świętym Dominikiem, od tego 
obleczeni w suknię zakonną, wracają do ojczyzny. Tu mówi 
Jacek do Czesława : idź ty na zachód ja pójdę na wschód i 
północ, rozsiewać słowo boże — (Bzowski); Autor dzieła o 
Piastach dodaje, że w tym względzie Jacek przejął się cały mi­
strza swego Dominika duchem, gdyż równe uczuł w sobie gra­
nice poświęceń, równie gorącą wiarę, jędrności, i niezmordo­
wany zapał; a całe życic jak śmierć męża tego uważa za chymn 
nieprerwany, na cześć zbawiciela.

Gdy Rzym opuszcza, lud mu ze wszechstron zastępuje drogę, 
Jacek do niego przemawia żarliwie pod golem niebem, w sku­
tek czego widziano (jak Bzowski potwierdza) skruszonych 
zbrodniarzy poddających sie pokucie, bogaczy majątki ubogim 
poświęcających, i ludzi światowych habit zakonny oblekają­
cych.

Spieszy do Ojczyzny, a w swym przejeździe przez Karyntią, 
Morawią, i Mazowsze, nareszcie w Królodworze, Chełmie, 
Toruniu, Elblongu i Gdańsku, wznosi Dominikańskie klasztory, 
których czynnej gorliwości przypisać należy, że 30 tat potem to 
jest 1243, legat papiezki mógł już Prusy na dyecezye dzielić.

Wielka tego missionarza dusza, csłą przyszłość Polski obej­
mowała, z syła on do Inflant towarzysza swego, ten w Rydzg 
i Dorpacie opowiadając Ewangielią, Dominikanów obsadza, 
Vita zaś śle do pogańskiej jeszcze Litwy, a sam lubo już wiekiem 
pochylony śpieszy w tymże samym celu do Kijowa.

Gorliwy Polak w Przemyślu Haliczu i Lwowie, wystawiwszy 
dla swego obrządku świątynie, przybywa do Kijowa i tam 
podczas czteroletniego swego pobytu stawia kościół Katolicki na 
cześć Najświętszej Panny, przy nim klasztor Dominikanów pod. 
zarządem Polaka, Marcina z Sandomierza.

Jacek Apostoł Pruss i Rusi, stał się dla Polski Świętym naro­
dowym. Nie ma cudów któreby lud ulubieńcowi swemu nie 
przypisywał. — Umrrłych wskrzesza, oświeca ciemnych, kło­
som które grad rozbił ziarno oddaje, Wisłę i Dniepr suchą 
przechodzi nogą, nareszcie schodzi ze świata pośród anielskich 
pieśni. (Dzieło o Piastach 131—141).

Jan Polak
Baroniusz w foliale XII na karcie 362 wspomina o Janie 

Polaku herbu Pelikan — w którym Jacek z Odrowążów' upa­
trując niepospolite zdolności, do współnictwa apostolskich swych 
zamiarów przybrał i do Szwecyi w tym celu wysłał.

Tam nasz Ziomek zaleciwszy się Farłerowi arcybisknpowi 
Upalskiemu, wyjednał zaprowadzenie zgromadzenia do którego 
należał — nareszcie wybranym został na godność Biskupa 
Abwańskiego w Finlandyi.

Był to mąż (jak go Jaroszewicz nazywa) nietylko w naukach 
i pobożności, ale i w doświadczeniu sprawowania rzeczy 
biegły i dzielny. Dla tego po śmierci Farlera, wyniesionym zo­
stał na Arcybiskupa Upsalskicgo i Prymasa Królestwa Szwedz­
kiego.
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ĄV tem znaczeniu r. 1292 wylanym został przez króla Bir- 
gera dla ważnych porozumień do Francyi, te ukończywszy 
z korzyścią dla nowej jego Ojczyzny, zapragnął choldswój zło­
żyć Papieżowi w Awignionic na ówczas goszczącemu. Lecz 
tam, podróżą daleką, pracami i podcszłością zwątlony, pełne 
chwały i świątobliwości zakończył życie.—Ciało zaś jego spro­
wadzone do Szwecyi, zostało pochowane w okazałym grobie 
klasztoru Sagtuńskiego, później przez różnowierców zburzo­
nego.

S. Floryan i nieco o Krakowie.
W tymże zakresie wieku, brat młodszy powyżej wspomnia­

nego Henryka Xiążęcia Sandomierskiego, Kaźmierz Sprawie­
dliwy, sprowadził dó Polski szczątki Ś. Floryana; wspominam o 
nim pod tym samym względem, pod jakim dawniej o S. Woj­
ciechu, lubo cudzoziemcu wspomnieć należało, rzecz zaś roz- 
poczne od ogólnych uwag nad plemieniem Piastów, jak te 
w żarliwej improwizacyi Xawerego Godebskiego słyszyć nam 
się zdarzyło i powtórzyć za rzecz ważną i użyteczną poczytu­
jemy.

Dostojna rodzina Piastów zbyt dobrze zasłużyła się Polscę i 
ludzkości, iżby jej pamięć nietylko w Lackim narodzie ale i 
W pobratymczych plemionach kiedyżkolwiek zaginąć mogła; i 
owszem rośnie ona z postępem wieków a w, miarę głębszego 
poznania historycznej prawdy, nowego nabiera szacunku. 
Współcześni i późniejsi kronikarze przekazali świątobliwość 
jednych, waleczność drugich, rządność i sprawiedliwość in­
nych, ale najświetniejsza zasługa tego chlubnego szeregu Xiążąt 
pierwszej dynastyi, leży w religijnem i cywilizacyinem posłan­
nictwie — które Piastowie spełnili. Dopiero teraz zatlona po­
chodnia krytyki, rozwiednia starożytność, swym blaskiem o- 
świeca osoby i czyny, i te w rzetelniejszych objawia rozmia­
rach i kształtach.

Olbrzymia postać Bolesława, narysowała się wyraźnie na 
ciemnym tle przeszłości. Przez ośm wieków zwano go tylko 
Chrobrym. Lelewel nauczył słuszniej nazywać go Wielkim. 
Dłużej jeszcze bo i dotąd trwał błędny wykład pierwszej epoki 
narodowych dziejów, niewłaściwie podbijającą zwanej. Trzeba 
było tak serdecznie przejąć się duchem narodu, trzeba było 
podnieść swój umysł do tej wysokości historycznej jak autor 
Piastów, żeby przekonać, że Polska nawracała, wyzwalała, 
kojarzyła, nigdy zaś podbijającą w pospolitym znaczeniu tego 
wyrazu nie była. I w istocie, jakże odmienny jest charakter 
wojen polskich od wojen współczesnych włoskich, francuzkich, 
niemieckich ! Z trzech koron, które na raz spadły pod nogi 
Śmiałego, żadnej on na skronie swoje nie włożył. Z czterdicstu 
bitew, które Krzywousty wygrał, żadnej na szkodę i ucisk są­
siadów nie zwrócił. Nie dynastyczna potrzeba, nie widoki samo­
lubnej polityki, nie żądza podboju, ani szał rycerski, wyprowa­
dzały w pole Lackie zastępy, szły one wyzwalać albo nawracać; 
a gdziekolwiek pieśń Boga Rodzicy zagrzmiała, tam opadały 
kajdany niewoli, waliły się bożyszcza ciemnoty.

Zabezpieczenie cywilizacyi zachodniej od ćmy tatarskiej, 
kilkakrotne wyzwolenie Węgrów i Rusi, nawrócenie Pomorza, 
Prus i Litwy, wytępienie reszty bałwochwalstwa w Europie, oto 
są niezaprzeczone korzyści wypraw Bolesławów i Leszków. Ja­
każ w świecie dynastya z istotniejszemi zasługami przed sądem 
potomności staje?

Za przykładem pobożnych Xiąźąt, najmożniejsze rodziny 
składały u stóp ołlarza ziemskie zaszczyty i skarby. W owych

to czasach słynęli mało dziś znani, co gorsza zapomniani, Odro­
wąże Jaxy, Bogorye, Świnki i Duniny. Nigdy też kościół polski 
żywszym nie zajaśniał blaskiem, nigdy liczniejszy poczet świę­
tych mężów i niewiast na staży przybytków narodowych nie 
stanął. W ówczas to w błogosławionym gronie Patronów, któ­
rym pobożni Piastowie bespieczeństwo korony swojej i Narodu 
powierzyli, a których dotąd lud polski we wszystkich swoich 
przygodach wzywa, spostrzegamy żołnierza rzymskiego i men- 
czennika, Ś. Floryana.

Żył on za czasów Dyoklccyana i Maxymiana cesarzów, sły­
nął pobożnością męstwem i wielką gorliwością dla wiary ztąd 
podczas wielkiego prześladowania Chrześciań po wielu katow­
niach w rzecę Anissu lub Evesu utupionym został roku 280. 
Skarga w Żywotach Świętych obszernie wylicza owe usilne za­
biegi Kazimierza Sprawiedliwego o szcątki Ś. żołnierza men- 
czennika; i siedmiomilowe processie jakiemi w tłumie nieprze­
liczonego ludu te relikwie na ziemi polskiej spotkane zostały. 
Egidyusz Biskup Mutyński z polecenia Luciusza III wręczył je 
Kaźmierzowi i w śród najuroczystszych obrzędów za orędow­
nika Polski impatronizował w Krakowie r. 1183.

Pobożne i starodawne podania ludu niesie, że podczas poża­
rów widywano S. Patrona w obłokach zalewająceg(#płomienie, 
wyobrażano go więc w postaci zbrojnego męża z ugiętym na 
obłoku kolanem, w jednym ręku trzymającego tarczę, w dru­
gim naczynie z którego płynie woda na palący się po niżej 
Kraków. — Tak go wyobraża tu załączona rycina w której 
widok Krakowa wykonany podług rysunku z XVI° wieku. 
Herb zaś Krakowski na tarczy, wyjęty z dzieła o Powietrzu, 
przez Sleszkowskiego w r. 1623 napisanego. AV otaczającej ten 
przedmiot starożytnej ramie umieściłem posągi Jaxy i Dunina, 
gdyż ich imiona napotykamy w licznych podaniach religijnych 
i historycznych upłynionych wieków, wszystko zaś poświęcone 
Ambrożemu Grabowskiemu, któren z obywatelską gorliwością, 
swój gród rodzinny i jego okolice opisał.

Modlitwy starożytne błagające Ś. Floryana o odwrócenie 
ognia, usprawiedliwiają podania historyków, uważających 
miasto Kraków za nieustające zgliszcza. Kronika miasta na­
pełniona nieprzerwanym szeregiem pożarów, z tych na przy­
kład : za panowania Bolecława Krzywoustego r. 1125 przy­
padkowy pożar ze wszystkiemi świątyniami i gmachami w pe­
rzyny go obrócił i na długi czas jak Długosz podaje w nędzę 
pogrążył. Roku 1285 powtórnie całe miasto przez Konrada II 
Xięcia Mazowieckiego zpalonem zostało, zaś pod panowaniem 
Zygmunta I, Kleparz i Miasto od Nowej bramy aż do Świętego 
Szczepana, tak wielkiego i przez wiater rozrzażonege doznało 
ognia, że jak Bielski na karcie 506 zaświadcza, na murzech 
około sto strzelby stopiło się.

Pomijam pożogi Tatarskie r. 12A1, 1260, 1287 w których 
nietylko miasto całe w perzynę obróconem zostało, lecz i miesz­
kańcy jego albo wycięci, albo w niewolą zabrani.

Dzisiaj, kiedy ostrożność mieszkańców, porządniejsze zabu­
dowania i czujność policyi zabezpiecza Kraków od przygód 
ognia, my przecież postrzegamy wmieście to nawet poprzewra­
cane, co liczne pożary, mściwa nawet ręka nieprzyjaciół nie 
nadwerężyła, błagamy więc Ś. Patrona, aby ten ukróciładmi- 
nistracyiną swywolę, ostudzał publiczną manią porządku, i 
niepowściągliwą namiętność nowożytnych ozdób, gdyż w nich 
upatrujemy ostatnią i nieodżałowaną klęskę dla Grodu. Kraków 
jest świętym dla nas miastem, w którym każdy gruz upomina, 
każdy kamień naucza...
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Szanowni zaatlantyccy ziomkowie którym niniejsze dzieło 
mianowiciej poświęconem zostało! w ostatnim piśmie waszym 
do nas, napotykam to wyrażenie : « Jeżeli wam zabraknie sta-
< rych o Krakowie wieści i dzisiejszych nowin, to nam opi- 
a sujcie'przynajmniej sny wasze» ponieważ w tej chwili żadnych 
o nim nowin przesłać wam nie mogę, to pozwolicież abym 
przynajmniej sen mój tyczący Krakowa opisał i ten wspomnie­
niami historycznemi ozdobił i pomnożył.

Najpowszechniej sen jest wypływem dziennych myśli i za­
trudnień naszych, nic przeto dziwnego, że znużony pracą nad 
powyżej załączoną ryciną, we śnie, ni z tąd ni z owąt, zostałem 
rządzcą Krakowa z nieograniczoną władzą. Wiadomo że snom 
nie zbywa na czasie, przestrzeni i środkach, ztąd podczas mej 
dwugodzinnej godności w Krakowie, nietylko że wyczerpałem 
aż do dna całą słodycz i gorycz urzędowania, lecz nadto tak 
wiele wznowień niespodziewanych stworzyłem, że na jawie, 
wieku przynajmniej potrzeba by było aby to wszystko uskutecz­
nić.

Jeden z znakomitych pisazy naszych sprawiedliwie wymaga 
odsuwać od urzędowania poetow i artystów', gdyż ci zaufani 
w' swój starożytny przywilej poelis et pictoribus omnia licet, 
niekiedy sądząc o rzeczach, ludziach i ich potrzebie, z nadpo- 
wietrznej sfery, rządzą podług przywidzeń niepodobnych do 
urzeczywistnienia, ztąd to i ja, zastawszy w Krakowie czujną i 
nader czuyną policyę, a w krzesłach Kurulskich Senat troskli­
wy o podniesienie oświaty przemysłu i ogólnej pomyślności 
kraju, widząc nareszcie nieprzekupne sądy a Akademią i Du­
chowieństwo odpowiadające gorliwie swojemu powołaniu, zrzu­
ciłem cały mozol rządów na zdolniejszych odemnie, sobie zaś 
zachowałem chwałę o którą nikt inny się nic dobijał, chwałę, 
odnowienia upadających lub zgasłych pomników.

W tym to celu przybywszy do Krakowa, nasamprzód zamie­
rzyłem był naprawić mury otaczające miasto; lecz jak wielkie 
podziwienie moje było, gdy na ich miejscu znalazłem prze­
chadzki, które swemi wdziękami nic wynagradzają utraty tylu 
niemałoważnych wspomnień... Naówczas wzgardziwszy space­
rową ławką, jak Jeremiasz, usiadłem na kamieniu bramy Flo- 
ryańskiej i czytałem pośpieszny napis któren ktoś z przecho­
dzących na n urze ukradkiem położył, był on (ile przypomnieć 
mogę) w tych słowach :

« Sędziwy Piastów i Jagiełłów grodzie! napzóżno się bielisz 
« i maisz, gdyż piękność twoja, jak starego numizmatu, jest 
« w pleśni wieków którą niebacznie zacierasz... wdzięk w sta-
< rodawnych podaniach i obchodach, które powtarzać prze- 
« stajesz... wspaniałość w ruinach i grobach, które szanować
< powinieneś... »

Pierwszym wiec czynem mojego urzędowania było, napis 
niniejszy powtórzyć na bramie złotem. Ztąd udałem się na 
wspaniały i obszerny rynek, na którym spostrzegłszy samotny 
obelisk, pytałem przechodzącego starca coby to znaczyło? «Jest 
to słup uwieczniający publiczny nierozum, » z gniewem odpo­
wiedział; kiedy więc tak lakonicznego objaśnienia zrozumieć 
niemogę, inny blisko stojący odezwał się do mnie : « bredzi 
« ten dziwak, jest to wierzą pozostała od gmachu ratuszowego 
v któren w 1820 r. rozebrano. > —Znowóż zasmucony, po­
stanowiłem natychmiast podnieść przcwróceone mury, te prze­
znaczyć na salę Senatu, powrócić im starożytne pamiątki i no-
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weini ubogacić; co ¡wszystko wśnie jednej chwili wykonać się 
udało.

W tym więc obszernym gmachu, naprzód umieściłem daw­
niejsze wizerunki Królów i Hetmanów, a na celnem miejscu 
postawiłem Zwycięziwo pod Oberlyniem, obraz, tu niegdyś 
pazez Zygmunta I zawieszony. — Obok tego, namalowany bój 
Zamojskiego z Maxymilianem w 1587 r. podmurami Krakowa, 
w którym młodzież akademicka prowadzona preez swych nau­
czycieli, gorliwem poświeceniem się, niemało do zwycięstwa 
dopomogła, jak to Sołtykowicz na karcie 400 podaje. — Z in­
nej strony postawiłem obraz Wierzynka ugaszczającego w swym 
domu pięciu królów; a przynim obraz wystawiający dzielną 
obronę Krakowian w obrębie kościółka Ś. Jędrzeja r. 1240. 
Wiadomo, że kiedy Tatarzy porazili rycerstwo pod Chmielni­
kiem, znalazłszy bezbronny Kraków', natarli na kościół Świę­
tego Jędrzeja w którym się garstka walecznych mieszczan za­
warła ; ci tak potężny barbarzyńcom dali odpór, że z klęską 
ich do odstąpienia przymusili, jak to Długosz na k. 674 
podaje.

Pod obrazami rzędem postawiłem posągi ziomków, którzy 
miastu oddali przeważne usługi. Byli tam Reklory, Xięgarze, 
Kasztelani, Biblotekarze, Senatorowie, Malarze i Wojewodzi, a 
nawet Królowie, wszyscy pod jedną linią. — Był tam mało- 
świetny w dziejach Bolesław Wstydliwy, jako pierwszy, który 
się zajął porządnemjzabudowaniem Krakowa; bo przed nim jak 
Bielski podaje : lecla jako nierządnie ulice i rynek leżeli 
w sobie. On to (być może) wybudował sławne sukiennice, 
przypisywane Kaźmierzowi Wielkimiemu, gdyż w przywilejut 
lokacyinym zastrzega przychody ze sklepów' camera; ubi panu 
eenduntur.

A. O.
(Dalszy ciąg nastąpi.')

OGŁOSZENIA.

W idząc że liczba złych zegarków sprzedawanych przez oszu­
stów, za pochodzące z naszej rękodzielni znacznie się zwiększa, 
że nietylko nazwiska nasze ale nawet już i znak wewnętrzny 
kładą na takowych, podajemy do publicznej wiadomości : iż- 
odtąd przy każdym zegarku u nas zrobionym znajdować się bę­
dzie jego szczegółowy opis z naszym własnoręcznym podpisem- 
Okazanie nam takiego świadectwa, w razie potrzeby, stanie się 
dowodem, iż sztuka wychodzi z naszej rękodzielni, łub gdyby 
było fałszywem, posłuży za rękojmią do ścigania oszusta przed 

sądem.
Genewa, 7° Marca 1843 r, Patek i Czapek.

Właściciele rękodzielni zegarmistrzostwa
xv Genewie.

7. tym numerem kończy się pierwsza rata prenumeraty na 

rok 1843. Osoby zalegające w opłacie proszone są o pospie­

szanie z ujszczeniem się.

Paryż, wdrukarni i litografii, MAliLDB RENOU, przy ulicy Baillcul, 9-H.
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